= 


sm Lea s 
-vy pr + ka Ta ans ia 5 re iy - 
Tj + s f i a 
UA 
¥ 


a 3tlsą Nasc: 


"4 NOWY 


A ole | e 


Nztennik polityczny, społeczny | literacki. 


Teatr Talia 


Bilety do nabycia wcześniej w cukierni Gostomskiego 


(dawniej Roszkowskiego). 


. POLSCY ARTYSCI ZJEDNOCZENI. 
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l Sobota, dnia 21 listopada 1914 r. 


Łódzki Oddział Towarzystwa Elektr, Ośw. z r. 1886 - | 


w przewi dywaniu wyczerpania zapasów węgla 


w bardzo niedługim czasie 


A 4 
zm 


—o ile nie nadejdą 
świeże transporty 


wzywa w imię wspólnego dobra de mo- 
© zliwie oszczędnego zużywania prądu: 


mieszkanie z utrzymaniem lekko 


Łódź, 21 listopada, 

Ludność naszego „miasta zdaje w 
tej chwili egzamin państwowy i spos 
łeczny. 

I zdaje go pomyślnie. 

Pozostawiona raz sama sobie, 
„bez dyrektyw intelektualnych War- 
szawy, bez władz administracyjnych 
i municypalnych, bez sądów, inspek- 
torów podatkowych, fabrycznych, le- 
karskich i wogóle czynników, bez 
„których, zdawałoby się, powszechny 
bezład i chaos zapanują nawet w 
normalnych czasach, í 

A. tymczasem... 

Przyszły wypadki nadzwyczajne, 
‘wypadki, które są pierwszyzną dla 
majstarszych współmieszkańców na- 
„szych, wydarzenia, zdolne wytrącić 
,2 równowagi najbardziej uświado- 
mione społeczeństwa, wzniecić po- 
“Pioch szalony i rozpętać najdziksze 
dnstykty przyczajonej w człowieku 
bestji. 

I cóż? 

Krwawi się wokół łuna pożogi, 
huk śmiercionośnych baterji wstrzą- 
sa powietrze, coraz częściej suniepo- 
sępny korowód rannych, a z przed- 
mieść i siół okolicznych biegną groź- 
ne wieści o spustoszeniach przez 
wojnę uczynionych. 


KOMITET CZERWONEGO KRZYŻA 


prosi uprzejmie o łaskawe okazywanie gościn= 
ności lekko rannym żołnierzom. 


Współobywatele nasi, którzy pragną przyjąć do siebie na po- 


swego mieszkania wywiesić flagę Czerwonego Krzyża i adresy 
swe złożyć u głównego pełnomocnika przy armji czynnej JW-go 
A. I. Guczkowa, inż. Wagnera lub duchownych wszystkich wyznań, 


Komitet Czerwonego Krzyża. 


rannych żołnierzy, raczą w oknie 


A w Łodzi spokój, powaga i 
fiarność,,, 

I nie jest to spokój sybaryty, 
przeświadczonego o samobezpieczeń- 
stwie, powaga sytego mieszczucha, 
praca chciwego groszoroba i ofiar- 
ność, obliczona na reklamę. 

Nie. 

To są cechy uświadomionego o- 
bywatela, który zdaje w tej chwili e- 
gzamin ze swej dojrzałości społecz- 
nej. 

I zda go do końca chlubnie. > 


Ekonomiczna: ruina Niemiec 


Prof. Migolin w rosyjskim „No- 
wym  kEkonomiście* ostrzega przed 
ziudzeniem rychłej ekonomicznej ru- 
iny Niemiec. „Koło ogniste — po- 
wiada — dokoła Niemiec zamknięte 
nie jest, za pośrednictwem Holandji, 
państw skandynawskich, Szwajcarji, 
Włoch i Rumunji Niemcy i Austro- 
Węgry mogą się dość swobodnie ko- 
munikować ze światem zewnętrznym, 
Chociaż ich handel zewnętrzny bar- 
dzo się uszczuplił, jednak jest on 
jeszcze bez porównania obszerniej- 
szy od rosyjskiego handlu : zewnętrz- 
nego, który ustał niemal  całko- 
wicie“. 

Profesor ani na chwilę nie wątpi 
o tem, że Niemcy koniec końców zo- 
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zostaną pobite. #Sity wojenna i eko~ 
nomiczne ich wrogów są znacznie 
większe. Ale zwycięstwo nie może 
być ani rychłe ani łatwe, trzeba 
być przygotowanym na długą kam- 
panję. $ 3 

Oczywiście możliwym jest i bary 
dzo pomyślny obrót wojny, to jes- 
rychłe zwycięstwo zarówno Francji, 
jak i Rosji. Wtedy niewątpliwie wda- 
dzą się też Włochy, Rumunia, Ho- 
landja, Danja. Niemcy, odcięte od 
świata, upadną va duchu i kapitu- 
lują. 

„Jeśli jednak nie uda się osią- 
gnąć tak stanowczego zwycięstwa i 
jeśli Niemcy, nawet pobite, cofać się 
będą krok za krokiem tylko, wów- 
czas kampanja się przewlecze i trze- 
ba będzie uciec się do systemu eko- 
nomicznego wycieńczenia Niemiec, 
Na to jednak trzeba roku wojny. 
Dłużej niż rok Niemcy wytrzymać 
nie mogą. Na ten też termin trzeba 
kampanię obliczać i przygotować na 
ten czas niezbędne środki, Trzeba 
się pozbyć złudzeń, wróg jest silny 
i potężny. Nie trzeba sobie wyobra- 
Żać, że jest on juź wyczerpany. . Do 
tego jeszcze, niestety, bardzo daleko“. 


o Jego „Bóg . 


Pod tym tytułem poda- 
je senator Camille Pale- 
tan w „Matin“ jeszcze jedną 


sylwetkę Wilhelma. 


W sobotę dnia 21 b. m. o godzinie 7-ej wieczorem 


sWWVYWZŁASZCZENIE” 


Sztuka w -eh aktach na tle stosunków Pruskich Połanieckiego. 


À „ Niedziela 22 b. m. o g.7 w. Wóz Drzymały Rączkowskiego i Zagłoba Swatem Sienkie- 
nons: wicza. o g. 3 po poł. Robert i Bertrand (Dwaj złodzieje), wodewil ze śpiewami w 8 akt. 


Jest to zastanawiające: po za 
wszystkiem jest Wilhelm pobożny 
i mistyczny. Ten krwawy potwór 


niebo tylko zda się mieć w ustach. 
Gdy postanowił rozpętać nad cywi- 
lizowanym światem wszystkie okrop- 
ności nieznanej dotychczas we swej 
ohydzie wojny, gdy tysiące ludzi za- 
częiy się zabijać wzajemnie  dlą jego 
kaprysu -— uczuł potrzebę wplątania 
do swej zbrodni swego familijnego 


„Boga*. W imieniu tego „Boga“ 
wskrzesza oun wstrętne zwierzęce 
czyny Atyli, pysze swej sam 
chce zostać „biczem Bożym“. Nawo- 


tuje swych siepaczy, by na swe naj- 
ohydniejsze czyny prosili Najwyż- 
szego o błogosławieństwo, 


I to jest najwstrętnniejsze, że 
Bóg, do którego modli się Wilhelm 
nie jest destrukcyjnem bóstwem soy- 
tów, bałwanem, krwi ludzkiej sprag- 
nionym, jakimś Molochem, chciwie 
rozkoszującym się ostrym dymem 
spalonych ciał. Nie. Jego „Bóg“ ma 
być Bogiem ewangelii, tym Bogiem, 
który rzekł; „kochaj bliźniego swego“. 

Dla religii jeg su Boga“ potrzeba- 
by nowego dekalogu, nowych dzie- 
sięciu przykazań,  którew, brzmiały 
będziesz zabijał, będziesz nordował, 
będziesz kradł, będziesz pokrywał 
ziemie krwi potokiem i zgliszczami 
pożarzysk. Ń 

I jak straszna właściwie jest a. 
beracja mózgowa człowieka, który 
wierząc w istotę Wszechmocną i 
Wszechdobrą, żąda od tej istoty. by 
się stała wspólnikiem wiarołomstwa, 
spustoszeń wsi, miast, mordu pnie. 


e 


wiaot i Aduioci—cłowam »wszystkiegte zyń.- 


co rodzaj ludzki uważa za zbrodnią 
i hańbę! Dziwnym jest ten „Bóg* 
który potrzebuje sto, tysiąc razy 
więcej ofiar ludzkich, niż bóstwa najs 
dzikszych, najbardziej barbarzyń: 
skich ludów! 

Przypominacie sobie ; zapewne 
straszliwy szczegół bitwy nad Marna 
Nasze armaty położyły pokotem tyi 
siące niemców. I oto z ciał swych 
towarzyszy zabitych i rannych Zro4 
bili sobie pozostali żołnierze osłonę, 
Żabijali z poza swego okropnego 
szańca. Oto próba ofiar, jakich wy: 
maga Gott Wilhelma II! 

Pobożność jest tradycyjną iw ro. 
dzie Hohenzollernów. Pradziad obec: 
nego kaisera i założyciel potęgi pru- 
skiej, zwany * „Wielkim Elektorem“, 
z nadmierną zręcznością  dźwiynał 
swe państwo z nicości, oszukująa 
swych sprzymierzeńców i łamiąc 
wszystkie zobowiązania. Lecz przed 
każderz nowem łajdactwem w. po- 
bożnej medytacji przywoływał pomoc 
„Boga swej dynastji*, który znów 
nigdy mu nie odmawiał intratnego, 
choć wiarołomi:»go pomysłu. 

By pozosta. w zgodzie że zwy: 
czajami pruskimi, bBismarek — ten 
genjusz przebiegłości i brutalnej mo- 
cy — zawsze miał Opatrzność na u- 
stach i zawsze udawał, że czyta ma« 
ie książki dewocyjnej bigoterji. 

Lecz wszystko cośmy o elekto- 
rze i Bismarcku powiedzieli, jest ni- 
czem w porównaniu do obecnego 
kaisera. Zobaczycie, iż będzie on 
zapewniał, że t) „Bóg“ jego nasazy- 
wał mu zburzenie katedry w Reims. 
Ten „Bóg“ podpalacz kościołów, jest 
doprawdy dziwną postacią w panteo- 
nie wszystkich wieków. 

Prawdę powiedziawszy Gott Wil- 
helma II strasznie podobny jest do; 
szatana, Nawet jednak szatan jest 
czemś bladem, niemal niewinnem w 
porównaniu do tego rozpętania mor- 
du i zniszczenia. I tak dziwną jest 
ułomność mózgowa jednostek, które 
ohydę swoich mnikczemności ezynią 
jeszcze straszniejszą, mieszając do 
nich niebiosa i czyny swe złei 
wstrętne zaprawiając Żżargonem po: 
bożności, 


æ- 


Obrzydliwym jest Tartuf, który 
blichtrem bigoterji okrywa swe kłam- 
stwa, swe małe zdrady, swą pow- 
szednią lubieżność. Ale kto mógł 
wyobrazić sobie Tartufa w nowej tak 
okropne) postaci, okrytego krwią, 
otoczonego: zgliszczami, śledzącego z 
oddali pola Beigji, Franofi i pograni- 
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cza rosyjskiego okryte martwymi, 
zeszpeconymi trupami tych, którzy 
wczoraj jeszcze były pełnemi nadziei 
i miłości istotami ludzkiemi. + On tę 
rzeź uczynił, On rzucił ma ohydne 
obrazy zbrodni wstrząsającą hipo- 
kryzję i bluźnierczą modlitwę do Bo- 
ga Dobroci i Miłosierdzia... 


W Łodzi i okolicy. 


Nie do opisania są sceny, TOż- 
grywające się na punkcie przesyłko- 
wym przy ul. Koenstantynowskiej. 
Scena, widownia „Corsa“, loże teatru 
Wielkiego, Populurnego przepełnione 
rannynu, którzy teżą literalnie jeden 
na drugim. 

Ci, którzy są, cudem się chyba 
zmieścili, &-tu wciąż nowych przy- 
wożą. ) 

Co chwila. przed portyk zajeż- 
dżają szeregi wozów, wózków, kare- 
tek, samochodów i wloką sanitarjusze 
po schodach rannych, cichych, za- 
izarłych w zgrozie, przerażeniu, za- 
styglych w obojętności. 

A ilu ich umiera... 

Zajeżdża przed wejście wózek 
włościański, na którym dwoje noszy. 

— Ciężko rabti, mówi ten, co 
ich przywióżł. 


Sapitari”' mł na nich bacz- 
pie. | 
w | rupy ł ; 
y 'hów-żołnierzy ro- 
Poi ocą na zwiady. 
„rot knął się na ezte- 
JA ułan śieckich. Jednego 
Z mich za "nego wżiętó do nie- 
woli, dw. zdążyło zbiedz. 
Nas itrol udał się w dal- 
szą dro | 
We jomrrości, żułuierze Za- 
puścili t daleko. Naraż spo- 


strzegli, in m,aęli linje nieprzyjaciel- 
ską i znajdują się na tyłach okopów 
niemieckich. 

Prusacy dostrzegli; oddział ro- 
syjski, „ecż na razie nie wiedzieli o 
jego sile. 

Fakt ten momentalnie wykorzy- 
stali rosjanie i z okrzykiem „hura!“ 


cia się do swoich. 


Udało im się tò w zupełności, 
jakkolwiek podczas utarczki z prze- 
ważającemi siłami nieprzyjacielskiemi 
stracili kilku towarzyszów. 

Zuchy—żołnierze nagrodzeni bę- 
dą krzyżem św. Jerzego. > 

k 


Wśród armji rosyjskiej, znajdu- 


jącej się obecnie w okolicach Łodzi; 
zwraca powszechną uwagę młody 
jeździec na małym siwym syberyj- 
skim koniku, ubrany po cywił- 
nemu. 

Zołnierski stan jego zdradza je- 
dynie uzbrojenie, jakie 
każdego kawalerzysty rosyjskiego. 

Młody ów żołnierz, o wesołej u- 
śmiechniętej twarzy, ozdobiony ma- 
łym jasnym wąsikiem, jest łodzia- 
ninem. 

Pracował on w jednej z tutój- 
szych fabryk i pałając nienawiścią do 
prusaków, wstąpił jako ochotnik do 
armji czynnej. Przyłączono go do 
jednego z oddziałów wywiadowczych, 
w którym, znając okoliczne miejsco- 
wości i stosunki, oddaje znaczne u- 
sługi. 

4 

(o) Wczoraj wzięto do niewoli 25 

jeńców pruskich, w tem czterech ofi- 


GBTÓW. 
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Od wybuchu szrapnela spłonęła 
przy ui. Aleksandrowskiej nt. 14 mu- 
rowana kamienica, oraz dwa domy 
drewniane ną tej że ulicy pod nr. 16. 


„ Jedną z bocznych ulic przecho- 
dzi.dwuch nędzarzy. Latarnie ulicz- 
ne, palące się niestety co dziesiąta, 
anemiczńe rzucają blaski na trotuar. 

Nagle jeden z idących pochyla 


się raptownie ku żiemi i podnosi coś 


czarniawego. 

— A 00 tam?—pyta jego współ- 
towarzysz. 

— Granat, psiakrew, a ja, głupi 


myślałem, że to co do zjedzenia, 
rzucili się do ataku w celu przedar- 


Pamiętajcie 
© dezdo.anychi 


Liczba bezdomnych z dzielnie: 


podmiejskich: Bałut, Radogoszceza, 
Widzewa i końca ulio Średniej i 
'Brzezińskiej zwiększa się każdej 
chwili. ~ 

Przez ulice miasta przeciągają 
całe szeregi bezdomnych: idą starcy, 
młodzieńcy, kobiety pozostawione bez 
pomocy i opieki, ludzie zdrowi i cho- 


Inspektor Aleksandrow podaje do wiadomości, że w jego 


4..xl. szkole prywatnej 


(Milrolajewska 11), z prawami szkół rządowych. 


Lekcje rozpoczęły się regularnie. Pragnąc uczniom 
dać iMożność dalszego kształcónia się w obecnej krytycznej 
chwili, proszę aby się z głosili do szkołydła umówienia tej 


kwestii. 


Dla uczniów chcących zdawać egzaminy 114 stycznia 
1015 r. ułożone są specjalne programy, które nabywać mo- 


mioty ze swego mienia. 


rzy, dźwigając najcenniejsze przed- 
W ciągu 
ostatnich kilku dni kilka tysięcy ro- 
dzin straciło dach nad głową. 

Tysiące osób błąka się po mie- 
ście, nie wiedząc, dokąd i do kogo 
udać się o pomoc. A głód i chłód 
dokucza. Obowiązkiem  społeczeń- 
stwa jest jaknajprędzej zorganizować 
pomoc dla nich, wyszukać dla beż- 
domnych mieszkania, strawę i spo- 
czynekł 


na pudy i worki sprze- 
daje 
Dom Handlowy 
Bracia iKliesz kowscy: 
u Piotrkowska 199. w 


Obywatele! Pamiętajcie o tych 
nieszczęśliwych, którzy z nędzy i 
rozpaczy nie wiedzą co począć z 
sobą! 

Ulżyć niedoli współobywateli — 
jest obowiązkiem każdego z nas! 
Niećh każdy ofiaruje co może, a 
głównie mieszkanie, w którem tułacz 
strudzony mógłby odpocząć. 

Wielu właścicieli domów pojęło 
już swój obowiązek, i zaofiarowało 
wolne w domach lokale dla bendoórn- 
nych. Obowiązkiem pozostałych go- 
spodatzy jest przyjąć pod swój dach 
tych nieszczęśliwych. 

Redakcja nasza chętnie pośredni- 
czyć będzie w podawaniu adresów o 
| wolnych lokalach i przyjmowaniu 
„ofiar na rzecz bezdomnych! 


Kronika. 


— (0) Roboty publiczne Ko- 
mitet robót publieznych zwrócił się 


widzimy u do Komitetu opałowego z zawiado- 


mieniem, że ma do urozporządzenia 
tysiące rąk roboczych, które propo- 
nuje użyć przy wyrębie lasów. 

Nadleśny p. Kaczyński oświad- 
czył, że więcej niż dotychczasowej 
liczby robotników t. j. 400 zatrudnić 
ie może i wprowadzenie nowych 
robotników nie specjalistów ogromnie 
utrudniałoby akcję wyrębu lasu, tem- 
bardziej, że robotnicy ci ptacowaliby 
partjan po jednym dniu w tygodniu 
każda. Trzecim argumentem jest 
ten, iż wyrąb lasu może być usku- 
teczniany tylko przez robotników a- 
kordówych, gdyż w innym wypadku 
kontrola pracy jest niemożliwa. 

Wreszcie przyjmując nowy za- 
see żak nałeżałoby zakupić 
petrzebne przy wyrębie lasu piły i 
siekiery. 


Żebrani przyszli do wniosku, że 


projekt użycia sił darmowych przez 
Komitet opatowy, przyjęty być nie 
może. . 

= (0) Z komitetu opałowe 
mo. Na posiedzeniu komitetu opa- 
łowego, pod przewodnictwem p. A 
Stamirowskiegó, żałatwiono sprawy 
następujące: - 

W celu dokładnego zbadania na 
miejscu w Piotrkowie, gdzie węgiel 
się żnajduje, w jakiej ilości i za jaką 
cenę możnaby go nabyć i jak prze- 
wieźć—postanowiono wysłać w cha- 
rakterze delegata p. Lehróra, które- 
go upoważniono do zakupu 20 wa- 
gonów węgla, 

zgodzono Bię dA przyjęcie oferty 
p. Jakubowicza, który zaprojektował 

ostarczenie drzewa”po 10 kòp. za 
pud ze stacji Klewań, gwarantują i 
przytem, że koszta przewozu nie 
przewyższą 5 kop. od puda. 

Uproszono 
złożenie oferty, Tow. Ake. Ł. I. Bor- 
kowski, które może dostarczyć 
800,000 pudów drżewa w 80 proc. 
twardego gatunku i 20 proc. sosny, 
cięcia 1912 r. po 18 kop. loco stacja 
Klewań. 

Zaprojektowano użycie pieńków 
do ceńtralnego ogrzewania. W celu 
opracowania odpowiedniej instytucji 
i ustalenia wartości cieplikowej tego 


poweócił, 


od 9—1 i od 6—8, dla pań 
w niedziele nå 9 do 3. 


— z 


p. Horodyńskiego o% 


Choroby skórne, wenę 
ryczne i niemoc płciową 


r. Lewkowicz 


Leczenie trypra bez SzprycD” 

wañi. Tal. 35-4 
Przy syphilisie stosowanie prep: 80 
i „oan. 


Konstantyno wska 12 
Obor teatru Selina. 


Tel. 35-44 


ERA ZWE Ni 272, 

OERA 
materiału Tow. Ako. „Siemens“ i 
Tow. Akc. I, John podjęły się prze- 
prowadzenia prób. 

— (o) Lazafet diś rannych. 
Cały lokal Resursy obywatelskiej 
(przy ul. Mikołajewskiej „Ne 3), zło- 
żony z 8 pokojów, zamieniono na 
sżpital dla rannych żołnierzy. 

„. — (g) Udzielaimy schronie. 
ska kezdomnym. Sprawa natyche 
imiastowego wystatania się o schro- 
niska dla nieszczęśliwych bezdom- 
nych z przedmieść domaga się jak- 
najprędszego rozwiązania. Akcją ra-, 
towniczą zająć się powinno całerspo-. 
łeczeństwo łódzkie bez różnicy, gdyż 
nieszczęście dotknęło wszystkich bez, 
różnicy wyznania mieszkańców zas, 
grożonych dzielnie. 

Wobec tego, że zabraknąć może 
lokalów dla tymczasowego ulokowa- 


-pia bezdomnych, należałoby pomyś* 


leć o tem, aby na ten cel użyto sto-' 


/jące pustkami lokale szkół miejskich, 


i prywatnych, a także puste sale w, 
gmachach publicznych. 
— (0) irak artykułów spo- 


„żywczych. Obecnie w Łodzi od- 


czuwa się brak artykułów spożywe, 
czych, a głównie chleba i cukru, 
Wczoraj trudno było dostać w han- 
dlu nawet po większej cenie. À 

W niektórych zakładach, jak 
naprz. w „łegowie”, „Tiyoli* „— Sto- 
łownicy musieli jeść obiad bez chle- 
ba. Niema także mleka. 5 
(s) Wyzysk. W sklepie my-, 
dlarskim przy ul. Długiej nr. 5 sprze- 
dawano w tych dniach naftę po 25 
i 80 kop. kwarta. 

W domu tym znajduje się jedno-, 
cześnie kancelarja milicji, której wia- 
domem było uprawianie wyzysku 
przez sklepikarza, 

Ale.. ręka rękę myje: podobne, 
pp. milicjanci korzystali z bezprawa 
nego przywileju i nabywali naftę, 
pierwsi, a do tego po niższej cenia, ; 

Nić dziwfiego zatem, że sklepi< 
karz Poeren rak zysku z tego, 
powodu kosztem innych kupujących, 

„ Wartoby aby II Dzielnica Milicji 
zbadała tą sprawę. , i Y 

— (p) Wypadki. Na il. Za; 
wadzkie) | Pańskiej, Moszek Heltz< 
mon, lat 8, syn straganiarza, przeje+ 
chany wozem, odniósł rany obydwóch 


nóg. j 
) $ — Na Ziełonńym Rynku, Wiađdy, 
sław Rogala, lat 48, przybyły do 
Łodzi Z podwodą, kopnięty przez 
konia odniósł ranę nogi. 

— Przy ul Andrzeja «w domu. 
pod nt. 87, spadła z drabiny i ńad- 
wyrężyła lewó ramię Ba-letnia Kry- 
styna Runge, praczka, i 

— Na ul. Aleksandrowskiej, Bła- 
żej Mrukowski, lat 42, inechanik fa- 
bryczny, raniony został odłamkiem 
szrapnela w lewą rękę: | 


— Na tejże ul. pod nr. 10, öd- 
łamkami muru poranione zostały 
4 osoby. | 

i NE) 

r " 4 4 4 

Prosimy nie 
niemiecku. 
Piotrogrodzki naczelnik miasta 


olecił, by we wszystkich zakładach 
andlowo-przemysłowych niezwłocz- 
nie rozżlepiono na widoczńnem  miej- 
scu plakaty: „Prosimy nie mówió pa 
niemiecku“. 
—— 


, [ 
Ogloszenia drobne: 
PG beczkę do gnojówki drew 

nianą nową lub żelazną używać 
ną w dobrym stanie. Adres zostawi. 
w „N. Kur. Łódzkim* Zachodnia 37 
| EPI arna do mielsuła uboża ha 
mąkę korbą kręcone, ręczna. ` 


Wiadomość w administracji „N. Ka-! 
riera Lódzkieto* Zachodnia 37 0 
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potay otga Bię pies tresowany, KU- | 

Sy, czarny podpalany, za zwrotem), 
kósztów można odebrać. Ul. Ctem-, 
na 6. Trocha, 2897—1 


4i agingta ksra kobyła z małą gwiand 


ód =r 


% i j 
pna W krano, szkoły. | Doktór Doktór Dk EN OR 
Kancelarja otwarta codzien. od Il-ej i 0d4—6 wiecz. katie. lazca zechce odprowadztó na ul. Ma- 
EE W | f tki ; o rgliską M 19... _._2808—2 
(i sęęsópk 4 4 > y b RZUT ; =Jazinąt paszport, wydany 2 Oša- 
fisvszeria mósażysta mm N, UUIKICWICZ ARCE 
z ćypiomem Cesarskiej Aka- liskiey na imię. Mordki Iłazzzow- 
łUemji miedyczhej w Piótrogro- Podarte bony Rawrot I. skiego. (ił 2896 — 2 
tzie prasiynująca 20 łat. przyjmuje: AR 4 3 E * JZK) ETIS to (di: sv i 
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EDGR I WSE W E nad 


ke A b d 


i r ala ieai b ia 


